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Or.0063-4-1/07
P r o t o k ó ł  Nr 1/07
z posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska, 
odbytego w dniu 8 stycznia 2007r. w godz. od 1000 do 1230.
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p.Antoni Szlanga


- Przewodniczący

2) p.Edward Gabryś

3) p.Stanisław Kowalik

4) p.Józef Skiba

5) p.Józef Kołak

6) p.Renata Dąbrowska

7) p.Gabriela Wegner

Członkowie Komisji nieobecni:

1) p.Bogdan Kuffel

- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1) p.Zbigniew Odya

- Prezes ZGM Spółka z o.o. w Chojnicach

2) p.Wiesław Odya

- Prezes Spółdzielni Mieszkaniowej w Chojnicach

3) p.Krystyna Sowacka

- Dyrektor Wydziału Km

4) p.Jolanta Podolska

- Inspektor Wydziału Km

5) p.Ludomiła Paczkowska
- Przewodnicząca Komisji ds. Społecznych

6) p.Marek Czajka

- Radny Rady Miejskiej w Chojnicach

7) p.Dariusz Folerzyński

- Radny Rady Miejskiej w Chojnicach

Osoby spoza Komisji wymienione w punktach 1-2 brały udział w części posiedzenia.
Komisja składa się z 8 członków, obecnych na posiedzeniu – 7, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący p.Antoni Szlanga, powitał zebranych członków Komisji, zaproszonych gości oraz pracowników Urzędu Miejskiego. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Informacja Spółdzielni Mieszkaniowej i ZGM Sp. z o.o. w Chojnicach 

o sytuacji w zakresie stanu eksmisji lokatorów.

2. Sprawy bieżące.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1

Prezes Wiesław Odya – na dzień dzisiejszy mamy 20 wyroków eksmisyjnych, z tego 14 wyroków ze wskazaniem lokalu socjalnego i 6 wyroków bez takiego wskazania. AK sytuacja wygląda na dzień dzisiejszy w Spółdzielni Mieszkaniowej, kolejne sprawy są w Sądzie i zależy od Sądu, przyzna, czy nie. Wniosków zostało skierowanych sporo, spraw w Sądzie jest około 200. Nie ukrywam, że jesteśmy w trakcie przygotowywania pism do gminy o odszkodowanie z tytułu niedostarczenia lokalu socjalnego, ile to będzie trudno powiedzieć, jesteśmy na etapie przygotowywania. Czyli będziemy, zgodnie z wyrokiem Trybunału z września, od gminy żądać, wcześniej z Burmistrzem na ten temat rozmawiałem, spotkamy się i niedługo szczegółowe dane przedstawię.
Prezes Zbigniew Odya – jako ZGM działamy na podstawie ustawy o ochronie lokatorów i cały proces skierowania spraw do Sądu przez otrzymanie wyroku eksmisyjnego to jest bardzo czasochłonne. Wynika to z przepisów ustawy, które określają co i w jakim terminie możemy robić. Niemniej przez wszystkie lata robimy działania związane nie tylko z eksmisją niepłacących ludzi, ale również działania wynikające z tego, że nie płacą, ale nie przez próbę eksmisji z mieszkań, ale przez próbę uzyskania pieniędzy, które nam są winni, czyli występujemy o zapłatę należności w tak zwanym trybie zaocznym i to jest rocznie dużo ponad 100 spraw. W roku ubiegłym o eksmisję wystąpiliśmy w 20 sprawach, do tej pory uzyskaliśmy 14 wyroków eksmisyjnych, co wcale nie znaczy, że są to wszystkie sprawy, które powinny znaleźć się w Sądzie. Nie są one wszystkie od razu, bo ten proces przygotowania, proces wypowiedzenia, proces zawierania porozumień jest długotrwały i również sprawy w Sądzie ciągną się, to nie jest tak, że są w miarę szybko załatwiane.
Na dzisiaj nie ma eksmisji „na bruk”, jeżeli nawet jest zapis, że bez lokalu socjalnego, to trzeba zapewnić pomieszczenie tymczasowe i z tym są niesamowite problemy.. Na dzisiaj jest około 100 lokali socjalnych, ale to nie jest tak, że to są lokale socjalne, które były od początku lokalami socjalnymi, to wręcz często jest pełnowartościowy lokal, który został przemianowany na lokal socjalny, bo taka była potrzeba chwili i niestety, z tej też przyczyny Spółka z przemianowania lokali pełnowartościowych na lokale socjalne ma ograniczone wpływy z czynszu, gdzie w skali roku to jest pomniejszenie wpływów o około 100.000,-zł, to nie są takie małe pieniądze tylko właśnie dlatego, że lokale, które przedtem były jako lokale komunalne, dzisiaj stają się lokalami socjalnymi, bo często stajemy przed dylematem, co robić, czy płacić odszkodowania, czy wręcz zasiedlać. Często robi się tak, że występujemy o eksmisję rodziny wielodzietnej, jednak oni nadal mieszkają w tym mieszkaniu, bo ten lokal staje się lokalem socjalnym, tylko lokatorzy nie płacą czynszu np. 3,-zł, tylko 0,90 zł, bo tak jest za lokal socjalny, czyli nadal mieszkają w danym mieszkaniu, ale już nie jako w lokalu komunalnym, ale jako w lokalu socjalnym.
Określa się, że teraz mamy umowy na lokal socjalny na 3 lata, jednak jest to błędne koło, bo po tym czasie następuje odnowienie umowy i ludzie nie wychodzą z tych lokali socjalnych, są pojedyncze przypadki żeby ktoś opuścił lokal socjalny i przechodził do lokalu komunalnego. Powinna być rotacja w lokalach socjalnych, ale niestety czegoś takiego nie ma i na kolejne lata umowy się przedłuża i nie wiadomo, jak ten temat rozwiązać. Jest to problem dla miasta, jak rozwiązać problem lokali socjalnych, w ogóle w myśl tego Orzeczenia ostatniego Sądu, który nakazuje płacenie odszkodowania jeżeli jest wyrok, a miasto nie zapewni lokali socjalnych. My w zasadzie powinniśmy być 
w takiej samej sytuacji i występować do miasta o zapewnienie lokalu jako spółka prawa handlowego, o zapewnienie lokalu, czy też odszkodowanie, jesteśmy takim samym podmiotem jak każdy podmiot inny, czy prywatny, czy Spółdzielnie Mieszkaniowe, czy inne. Jest to pewne błędne koło, ale dla pocieszenia, to nie jest tylko problem miasta Chojnice, to jest problem ogólnopolski i może w wielu miejscowościach występuje on bardziej drastycznie.
Dyrektor Krystyna Sowacka – ustawa o ochronie lokatorów najbardziej „ukochała” chyba gminy, bo każdy w tej chwili, czy to jest prywatny właściciel budynku, czy to zakład pracy, czy spółdzielnie, czy ZGM idą do Sądu jak lokator nie płaci. Na ostatnie przypadki bardzo rzadko się zdarza, żeby Sąd nie przyznał lokalu socjalnego, czyli praktycznie 99,8% to wyroki, że gmina musi zapewnić lokal socjalny. Tych lokali socjalnych zawsze było mało, ale w tej chwili ta lista lokali socjalnych u nas się wydłuża i niedługo dojdziemy do tego, że lista mieszkań komunalnych a socjalnych, to będzie prawie identyczna. W tej chwili nasza lista jest tak konstruowana, mówię o lokalach socjalnych, że na pierwszym miejscu, zgodnie z naszą uchwałą o przydziale mieszkań, są osoby, które posiadają wyroki, którym miasto jest zobowiązane zapewnić lokale socjalne. W dalszej kolejności są osoby, których nie stać na mieszkanie komunalne itd. W tej chwili piszą wszyscy, a już po ostatnim wyroku Trybunału, gdzie zobowiązuje się, że miasto jak nie da lokalu ma płacić odszkodowanie, to powoli ten „woreczek” się rozwija. Dlatego po raz pierwszy w tym roku w budżecie wzięła się pozycja odszkodowania z tytułu nie przydzielenia mieszkania socjalnego.
Z roku ubiegłego mamy przez Spółdzielnię Mieszkaniową w Chojnicach do załatwienia 12 wniosków, są to wnioski, gdzie miasto jest zobowiązane dostarczyć lokal socjalny. Spółdzielnia Mieszkaniowa „DOM” – 2 osoby, Spółdzielnia Mieszkaniowa „MUROWANIEC” – 1 osoba, Zarząd Powiatu Chojnickiego – 1 mieszkanie i PKP – 4 mieszkania z tym, że w tej chwili sprawa z PKP się trochę rozwinęła, bo my te lokale przejęliśmy, budynki wraz z lokatorami i będzie to teraz problem miasta. Oprócz tego z wniosków prywatnych osób, gdzie są najemcy, mamy 12 wniosków. To są wszystko wnioski o przydział lokali, czyli jest ich w sumie 32. Oprócz tego są te pomieszczenia tymczasowe, jednak pomieszczenia tymczasowe gmina może, ale nie musi dać, bo pomieszczenie tymczasowe daje osoba, która danego lokatora ma, jednak komornik ma prawo zwrócić się również do gminy o pomieszczenie tymczasowe z tym, że w tej chwili nie ma jednoznacznych przepisów, czy gmina to musi dać. Od komornika również mamy 4 wnioski o pomieszczenia tymczasowe.
Jest też cała lista wniosków o lokale socjalne dla osób, które nie mają wyroków, ale ze względu ma różne przyczyny te lokale jesteśmy zobowiązani dać.

To były tylko wnioski o lokale, ale już w ślad za orzeczeniem Trybunału Konstytucyjnego wpływają wnioski o odszkodowanie za niedostarczenie lokalu i w roku ubiegłym takich wniosków do miasta wpłynęło kilka, dwa mieszkania przydzieliliśmy, cztery są niezałatwione, w dwóch jesteśmy 
w trakcie pertraktacji i rozmów, jedno odszkodowanie płacimy, jest to kwota 293,-zł.

Sytuacja jest w tej nie tyle zła, jak krytyczna.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – jaka ilość osób jest na liście przydziału łącznie?
· Inspektor Jolanta Podolska – na liście komunalnej w roku 2006 było 265 osób, na liście socjalnej 77, w tym z wyrokami 26.

· Radny Stanisław Kowalik – mam pytanie do Panów Prezesów obu firm, czy w Waszych firmach występuje Komisja, która sprawdza, czy też weryfikuje przypadki nie płacenia przez lokatorów czynszu. Chodzi o taką rzecz, że w większości przypadków niepłacenie czynszów przez społeczność jest zasadna ze względu na małe dochody, czy też w zasadzie żadne dochody. Natomiast jest grupa społeczna, która w zasadzie dobrze się miewa finansowo, a racji tej, że dla przekory, bo ten sąsiad nie płaci, to ja również nie płacę i z tego tytułu żadnych konsekwencji nie będę ponosił, to również tutaj należy się przyjrzeć bardzo mocno ze względu na to, że raz 
w miesiącu przychodzi po zasiłek do Urzędu Miasta, a na drugi dzień wyjeżdża za granicę i tam robi potężną kasę. W związku z tym, czy Panowie w tym zakresie jakieś działania podejmowaliście i czy rzeczywiście to jest również namacalne jeśli chodzi o tą kwestię.
· Prezes Wiesław Odya – te sprawy są na bieżąco analizowane, od tego są odpowiednie komórki windykacyjne, czyli wydziały czynszów i dokładnie wiemy, kto ma, kto nie ma, kto powinien płacić, kto nie powinien płacić. Jedna sprawa jest generalna, ustawa o ochronie lokatorów mówi, że osoby, które nie mają pieniędzy, mogą skorzystać z dodatków, tylko że te osoby rzadko 
o to występują. Tak ustawodawca wprowadził, to, że znowu gmina je płaci, to ktoś jest przedłużeniem organu państwa, który powinien realizować te zadania, czyli osoby te same powinny się starać o dodatki, my kierujemy, pomagamy wypełniać wnioski itp. Czyli tutaj nie muszą być dodatkowe komisje, które to analizują, my to wiemy na bieżąco.
Ponadto ja tutaj wcześniej nie powiedziałem, my mamy też zgodnie z ustawą o spółdzielniach możliwość doprowadzenia do licytacji lokalu nawet z lokatorami i to już w tej chwili zaczyna funkcjonować. Osoby takie, które mają pieniądze, nie chcą płacić, bo z takich, czy innych przyczyn uważają, że nic im nie zrobią, to jest wyrok Sądu i Sąd musi się na to zgodzić, już pierwsze tego typu sprawy będą też załatwiane. Ktoś kupi lokal z lokatorami, wiadomo, kto kupuje te lokale, znam już przypadki, że kupują ludzie mający „kark węższy jak głowę” i szybko się pozbywają takich lokatorów, ale to już powoli zaczyna u nas funkcjonować i pierwsze tego typu wyroki będą już w tym roku też realizowane.
Z naszej strony robimy wszystko, wiemy kto jak stoi, zresztą osoby te częstokroć zanim zostanie ktoś wykluczony, czy wykreślony, sprawa do Sądu, wzywani są na posiedzenia Rady Nadzorczej, przedstawiają sytuację i po dwóch, trzech latach, jak nie widać efektów, tylko kłamią, wówczas są to wyroki.
· Prezes Zbigniew Odya – takiej specjalnej komisji, która by siedziała i zastanawiała się nad dochodami, czy nad sytuacją danej rodziny, myślę, że te sprawy dopiero wychodzą też wtedy, gdy występują jakieś zadłużenia, to w tym momencie jest to poddawane analizie i wówczas wychodzą takie różne sytuacje, czasami są to przejściowe problemy ludzi, wynikające z jakichś problemów rodzinnych, czy też choroby członka rodziny i większe zapotrzebowanie na leki, wówczas występują drobne zaległości czynszowe. Niemniej ta ocena sytuacji finansowej rodziny zostaje dokonywana w momencie, kiedy ludzie starają się o dodatki mieszkaniowe, wówczas są zobowiązani do przedstawienia dokładnych dochodów wszystkich członków rodziny zamieszkującej w danym mieszkaniu i na bazie tego jest dodatek mieszkaniowy przydzielony, bo trzeba sobie zdać sprawę z tego, że ten dodatek mieszkaniowy nie jest przydzielony tylko i wyłącznie do czynszu, ale on jest przydzielony do wszystkich kosztów związanych z utrzymaniem mieszkania i na tej bazie jest wtedy wiadomo, czy też ta rodzina sama płaci, czy też jest wspomagana przez budżet gminny. Niemniej ocena, bo docieramy, pracownicy działu windykacji docierają bezpośrednio też do najemców, bo uciekamy od razu od sytuacji takiej, że stosujemy restrykcje i występujemy do Sądu, najpierw prowadzona jest cała „polityka” przygotowawcza, czyli dojście do tych najemców, często rozmowa, to też daje jakieś efekty, bo się okazuje, że koś nie płaci, dostaje pieniądze, ale ma ważniejsze cele. Faktycznie, gdy już nie ma żadnych możliwości, bo często jest ktoś, przychodzi i rozkłada ręce mówiąc nie mam żadnych dochodów, ale często jest tak, że ci ludzie są zagubieni w sobie, że nie wiedzą, iż mogą występować o dodatek mieszkaniowy i w tym wypadku jest też rola pracowników, i nie tylko, z działu windykacji, ale również działu administracji na etapie zawierania umów informowania ludzi o możliwości otrzymania dodatków mieszkaniowych i w tym momencie jest ta pomoc ludzi. Pragnę zaznaczyć, że nasze miasto zmniejszyło formę dopłat jeżeli chodzi o dodatki mieszkaniowe, bo ta granica możliwości dopłat przez miasto dodatków mieszkaniowych nie jest wykorzystana, bo bodajże na dzisiaj ona wynosi tylko 50%, a może być dużo wyższa, ona chyba została zmieniona. To była też pewna pomoc dla ludzi w większym stopniu umożliwiająca płacenie za mieszkanie. U większości dłużników jest zakodowane to, że najpierw musi zapłacić za telewizję kablową, za telefon, za komórki, za prąd, za gaz, a z mieszkania nie wyrzucą. Trzeba sobie zdać sprawę, że wyrzucenie kogokolwiek z mieszkania, to jest prawie niemożliwe. Owszem, można usunąć z mieszkania, ale trzeba zapewnić inne mieszkanie. Był okres, że przez ładnych kilka lat funkcjonowała forma eksmisji „na bruk” i to wcale nie było takie złe, bo eksmisje „na bruk” były wydawane tylko i wyłącznie w stosunku do tych ludzi, którzy, jeżeli Sąd stwierdził, że mogli płacić, a nie płacili, lub w sytuacji takiej, że w ogóle nie zjawiali się na wezwania Sądu i wyroki były wydawane zaocznie. W przeciwnych wypadkach, kiedy Sąd stwierdził, że ktoś nie płaci, bo nie może, to zawsze były przydzielane lokale socjalne. Jak skończyło się to, że wyrok Trybunału zabronił wydawania eksmisji „na bruk”, to w zasadzie element tego straszaka, który wisiał, że jednak osoba może być eksmitowana, to zanikło i dzisiaj większość ludzi się tego nie obawia, płacą za wszystko inne, ale nie płacą często za mieszkanie. Są w większości sytuacje takie, że ludzie mają dodatki mieszkaniowe, nie płacą, jeżeli ludzie nie płacą, to my musimy powiadomić Urząd Miasta, że dana osoba tego dodatku mieszkaniowego nie płaci, wówczas ten dodatek jest wstrzymywany, czy wręcz odbierany, to padają w coraz większe zadłużenie i ta spirala robi się błędna, bo jeżeli znów wrócić, to muszą zacząć spłacać, nie mają z czego spłacać i robi się błędne koło, ale nie ma możliwości, żeby tych ludzi zmobilizować.
· Radny Stanisław Kowalik – nie można znaku równości stawiać dla tych dwóch grup społecznych, które nie płacą, jedne ze względu na biedę, a drugie tylko dlatego, że dla przekory i tutaj należałoby, nie wiem, czy to jest obligatoryjny wymóg, czy też możliwość wprowadzenia tego u nas w mieście, czy też to jest rozporządzenie jakąś ustawą, w związku z tym należałoby się chyba bardziej przyjrzeć tej grupie, która jest władna do opłacenia czynszu, a nie płaci, bo wówczas byłaby ta możliwość wyegzekwowania skuteczniejsza.
· Prezes Zbigniew Odya – tak generalnie żeby nie nastąpiło przedawnienie, to trzeba starać się, żeby sięgnąć wszystkich. My tutaj mówimy, ja powiedziałem tylko o wyrokach eksmisyjnych 
i tylko wspomniałem o tym, że dziesiątki, a może nawet setki spraw, które są w trybie nakazowym o zapłatę, to one nie mają nic wspólnego jeszcze z występowaniem o eksmisję. Po prostu żeby nie następowało przedawnienie roszczeń, bo jest to okres, który tylko pozwala, bo później przepada i trzeba się z tego tłumaczyć. Jest jeszcze taki ważny element, mimo, że mamy wyroki sądowe, wyroki prawomocne, wyroki są komornika, to często ściągalność jest też mizerna. Jeżeli ktoś pracuje to jeszcze, jeżeli ktoś posiada emeryturę, czy rentę, to jeszcze, ale jeżeli ktoś nie posiada środków, to przychodzi od komornika, że ta osoba nie posiada żadnych ruchomości, nieruchomości, etc., żadnych środków, ściągalność jest zerowa i następuje umorzenie, takich wypadków jest dużo, co zrobić z rodziną wieloosobową, zaległości około 10.000,-zł i one już poszły w zapomnienie, mieszkają na lokalu socjalnym od kilku lat, znów tam jest kwota zaległości i żadnych szans na płacenie nie ma. My musimy wystąpić do Sądu o wyrok, do komornika, aby mieć dokumenty, żeby mieć jakąkolwiek możliwość umorzenia, bo komornik stwierdza, że nie ma z czego. Nie wolno też patrzeć na pryzmat zadłużeń przez zadłużenia na pryzmat tylko takich spraw, bo nie tylko ci ludzie robią zadłużenia, bo robią je różne grupy, część nie płaci, bo nie płaci, jak się przyciśnie to zapłacą, część dopiero wyrok Sądu, a część po prostu nie płaci, bo nie. Dla sprawdzenia próbowaliśmy robić eksmisję z lokalu socjalnego rodziny patologicznej, wyrok Sądu był taki, że trzeba zapewnić lokal, czyli robi się błędne koło, nawet ludzi mieszkających w lokalu socjalnym, którzy dalej nie płacą, nie ma możliwości usunięcia, bo będzie wyrok Sądu, że trzeba zapewnić lokal zgodny z przepisami prawa.
· Radny Marek Czajka – czy były próby rozmowy z opornymi lokatorami w ten sposób, żeby dojść do ugody, że daruje się odsetki, daruje się część niezapłaconych czynszów w zamian za regularne płacenie dalej. Myślę o tych opornych lokatorach, gdzie wiadomo, że mają, a nie chcą płacić.
· Prezes Zbigniew Odya – metod, które próbowaliśmy, to było dość dużo, jednak nie ma do końca metody idealnej, która by pozwoliła rozwiązać problem. Problem ugód, to w zasadzie 
w ZGM są pękające szafy. Zawieramy ugody na spłatę należności, ale w około 30% takie ugody nie są dotrzymywane. Proponuje się nie umorzenia czynszów, bo to by było „chore”, jest możliwość negocjacji np. umorzenia 50% odsetek pod warunkiem, że będzie się spłacało zaległości w ratach ustalonych i te raty w zasadzie nie są narzucane, tylko są ustalone pod możliwości danego dłużnika, niemniej często z tego nic nie wychodzi, są kolejne porozumienia i robi się pewien mętlik, w pewnym momencie się to przerywa i sprawy trafiają do Sądu. Stosujemy różne metody, metody pójścia bezpośrednio do dłużnika, rozmowy, dawało to zdecydowanie lepsze efekty, jak była ta możliwość eksmisji „na bruk”, dzisiaj to już w takim mniejszym stopniu, ludzie z roku na rok bardziej się uodparniają na jakieś groźby. Kierujemy ludzi do pomocy społecznej, być może tu by też należało trochę przewartościować tą pomoc społeczną, może ona bardziej powinna być nakierowana na takie bytowe sprawy, bo uważam, że mieszkanie to jest podstawa dla ludzi, żeby zapewnić im to mieszkanie, zresztą tak, jak to się dzieje w krajach zachodnich, gdzie jeżeli ktoś, kto nie może płacić za mieszkanie, to za niego się płaci, u nas tego brakuje. My w Zakładzie Gospodarki Mieszkaniowej nie mamy wpływu na to, kto w naszych zasobach zamieszkuje, ale później problem z tymi ludźmi staje się wyłącznie naszym problemem.
· Prezes Wiesław Odya – eksmisja to wyrok ostateczny. Zanim dojdzie do eksmisji to okres do 
6 lat, są rozmowy, wzywania itp. Eksmisja to ostateczność dla tych osób, które całkowicie ignorują wszystko, nie wywiązują się ze swoich zobowiązań, które wcześniej dali. Dajemy masę różnych możliwości, umarzamy odsetki, odsetki można umorzyć dopiero wtedy, o ile zostanie podstawowa należność spłacona, wtedy jest mowa o umorzeniu odsetek od 50 do 80% tym osobom, które w jakiś sposób spłacą całe zadłużenie. U nas jest też metoda, ludzie zdają lokale widząc zadłużenie, te osoby, które mają eksmisję, mają możliwość zdania lokalu, aby nie były dalsze koszty. Zdany lokal my zbywamy, środki, które uzyskuje się, czy to wkład mieszkaniowy, czy to wkład budowlany, przeznaczone są na spłatę zadłużenia, pozostałą resztę dostają te osoby z umorzonymi częściowo odsetkami, żeby miały możliwość gdzieś się zagospodarować. Pierwsze postępowanie to upominawcze, osoba, która chce pójść na ugodę, przychodzi z postanowieniem Sądu, próbuje się z nami dogadać, ustalamy co i jak gdzie spłacać i czekamy. Jeżeli w przeciągu pół roku nie wywiąże się z tego, co się zobowiązała, to automatycznie sprawa jest ponownie do kancelarii, która już prowadzi to postępowanie windykacyjne tak, żeby uzyskać należności. Drogi do eksmisji są bardzo długie i czasochłonne.
· Prezes Zbigniew Odya- analizując zadłużenia w poszczególnych mieszkaniach dochodzimy do ludzi z możliwością zamiany mieszkań, czyli jak 2 osoby mieszkają na dużym mieszkaniu, żeby zamienić na mniejsze. Jest to też problem dla tych ludzi, bo generalnie w nas Polakach jest zakorzenione przyzwyczajenie do swojego miejsca, gdzie się mieszkało przez wiele lat i bardzo ciężko jest, mimo, że ludzie mają problemy z utrzymaniem tego mieszkania, wpadają w zadłużenia, żeby ich przekonać na zamianę na mieszkanie mniejsze, czy mieszkanie o gorszym standardzie, gdzie opłaty związane z utrzymaniem tego są niższe. Wiadomo, najdroższe mieszkania są tam, gdzie jest centralne ogrzewanie, a jeszcze centralne ogrzewanie olejowe, to ciężko tych ludzi przekonać na pogorszenie swoich warunków mieszkaniowych nawet na pewien okres. Zdarzają się przypadki, gdzie nam się to udaje i później nawet ludzie za to dziękują, bo wychodzą z problemów, jednak generalnie jest bardzo ciężko kogokolwiek namówić na to, żeby pogorszył sobie status mieszkaniowy.
· Radny Józef Kołak – myślę, że tutaj działania Zarządów Spółdzielni są dość elastyczne i tak 
w sensie ogólnym bardzo ludzkie. Natomiast nadal zajmujemy się, jak w takich przypadkach bywa, skutkami. W tej chwili jest „pranie” pewnych skutków, jak wyjść z tego kryzysu, jak uporządkować sytuację finansową w Spółdzielniach, w jaki sposób przeznaczyć jak najmniej środków z budżetu miasta na skutki finansowe, na zadłużenia. Natomiast z kolei znowu, jak to bywa w podobnych sytuacjach, zapominamy o przyczynach. Tutaj Prezesi i co niektórzy z wypowiadających się o tych przyczynach mówili, czyli to jest ubóstwo, są sytuacje losowe, natomiast wydaje się, że powinniśmy w budżecie miasta znaleźć środki, które w ramach MOPS, czy w ramach opieki społecznej powinny wspomóc te rodziny wymagające takiego wsparcia, które znalazły się w tragicznej sytuacji, nie oczywiście „cwaniaków”, którzy mają różne przychody nieudokumentowane, ale te rodziny, które faktycznie znalazły się w trudnej sytuacji, nie należą do patologicznych, uczciwie pracowały i z różnych przyczyn tą pracę utraciły bądź reforma, czy wolny rynek spowodowały, że nie potrafiły się znaleźć w tej nowej rzeczywistości. Czyli znowu skutki, przyczyny są gdzieś daleko poza nami, w zasadzie nie mamy na te przyczyny większego wpływu, natomiast sądzę, że jednak w budżecie miasta na opiekę społeczną w celu regulowania, chociaż częściowego zadłużenia finansowego, takie środki powinny się znaleźć.
· Dyrektor Krystyna Sowacka – dodam, że tych mieszkań i tych wyroków socjalnych będzie 
o wiele więcej. Nawiążę do tego, co powiedział Prezes, że nie wszyscy, którzy mieli wyroki, podam konkretny przykład. Była osoba, która została eksmitowana, ma lokal socjalny, my przedłużamy, bo wiadomo, że tej osoby nie stać, aby pójść na lokal komunalny i w tej chwili ta osoba zostaje sprzedana z budynkiem. Są osoby, które mają pieniądze i kupują lokale, kupują z lokatorami i te osoby stać na to, żeby pójść do Sądu, zrobić eksmisję. Nam teraz wraca dość dużo osób, które nabyły obiekty z lokatorami, robią tym ludziom eksmisję i Sąd zasądza przydział lokalu od gminy, to są nowe wyroki i gmina te lokale jest zobowiązana dać. Ja rozumiem, że występują właściciele, którzy kiedyś na podstawie decyzji administracyjnej mieli lokatorów, teraz chcą to mieszkanie dla siebie, idą do Sądu itd. Tutaj miasto daje lokale, ale osoby, które mają pieniądze, gmina im pomaga, lokatorów bierze i musi dać lokal socjalny, którego nie ma. 
W tej chwili stajemy przed takim faktem, że nasze listy, które my opracowujemy, one właściwie będą stały bezczynne, będziemy mieli tyle wyroków, będziemy mieli takie zapotrzebowanie na lokale socjalne, że praktycznie tylko tym osobom będziemy lokale przydzielać. Czyli nasze listy, które są, będą stały i w ogóle nie będą się ruszały z miejsca. Będzie zadanie dla Komisji, która zostanie wyłoniona i się zbierze, opracuje jakieś zasady, co prawda są zasady Komisji, ale w świetle nowych uwarunkowań będzie trzeba te zasady zmienić, trzeba będzie przyjąć, czy miasto rzeczywiście ma w budżecie jakąś kwotę na płacenie odszkodowań, czy w pierwszej kolejności dawać mieszkania tym, którzy nas skarżą i aby nie płacić odszkodowań dajemy mieszkania. W takim razie ci, co czekali 8 lat, będą czekali kolejne 8 lat.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – ustawodawca był łaskawy, ponieważ uwolnił czynsze, wprowadził ustawę o ochronie lokatorów i w związku z tym taka sytuacja spadła na barki samorządu.

· Dyrektor Krystyna Sowacka – Prezes szuka pieniędzy, chce jak najwięcej ze swojego zasobu mieszkaniowego pieniędzy odzyskać i proponuje ludziom, którzy mają duże mieszkania, zamianę na mniejsze i tym sposobem te duże mieszkania trafiają do miasta. Miasto ich nie zasiedla, bo mieszkania komunalne są dla osób ubogich, to nie są dla osób, które mają pieniądze, 
a lokale o dużym metrażu to takie lokale, na które nie stać naszych osób z listy i tak się kółko kręci.

· Inspektor Jolanta Podolska – nie można w zasadach przydziału mieszkań określić dolnej granicy pułapu, komu mieszkania mają być przydzielane. Można ustalić górną granicę tego ubóstwa, czy możliwości finansowych, ale nie ma możliwości określenia dolnej granicy.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – jak funkcjonuje ściągalność opłat za mieszkania w budynku przy ulicy Piłsudskiego? Została wówczas przyjęta zasada, że będą tam przeprowadzone osoby mieszkające dotychczas w zasobach mieszkaniowych ZGM, płacące regularnie czynsz, nie pobierające dodatku mieszkaniowego i te osoby zostały przeprowadzone zwalniając mieszkania dotychczas zajmowane. Jak to funkcjonuje, czy rzeczywiście sprawdziło się, że te osoby nie biorą dodatku mieszkaniowego, te mieszkania zostawiły, bo takiej informacji dotychczas nie mieliśmy.

· Prezes Zbigniew Odya – trudno w tym momencie udzielić dokładną informację, przynajmniej do mnie nie docierały informacje, żeby były tam jakieś wielkie zadłużenia, wiem, że jedna rodzina tam miała zadłużenia. Czy biorą dodatki mieszkaniowe? Przypuszczam, że tak, ja osobiście tak do końca się nie zgadzałem z tego typu przydziałem tych mieszkań, ale taka była decyzja i w ten sposób to zostało przydzielone, na dzisiaj bodajże jedna Pani się wyprowadza z tego mieszkania, bo trochę dla niej było za drogie. Generalnie chyba nie ma tak jakichś większych zadłużeń, jednak nie jestem w stanie w tym momencie na to pytanie dokładnie odpowiedzieć.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – jako że nie widzę więcej pytań chcę stwierdzić jedną rzecz, że wybranie tego tematu jako pierwszego na pierwszym posiedzeniu Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska okazuje się, było bardzo trafne, jest to rzeczywiście problem polegający na tym, że mamy w tej chwili konieczność przydziału łącznie 350 mieszkań komunalnych i socjalnych, z tych 350 ubiegających się o mieszkania na pewno będzie co najmniej 50% takich osób, które nie są w stanie zapłacić czynszu, w związku z tym będą „napędzały” to błędne koło, o którym tutaj Prezesi wspominali. Radny Kołak stwierdził, że należy zwiększyć środki na opiekę społeczną, jednak mnie się wydaje, że nie jest to rozwiązanie, bo środki na opiekę społeczną są przeznaczone na zupełnie inne cele. Natomiast niepokojące dla mnie jest 50% wykorzystanie dodatków mieszkaniowych, czy nie należy tego zweryfikować, czy może zbyt drastycznie ogranicza się te dodatki mieszkaniowe, bowiem skutkuje to mniejszymi wpływami zarówno do Spółdzielni Mieszkaniowej, jak i do ZGM i te podmioty gospodarcze, a są to podmioty gospodarcze, które są na własnym rozrachunku, praktycznie mają utrudnione działanie. Chciałbym zapytać Prezesów, jako gospodarzy największych zasobów mieszkaniowych w Chojnicach, co by radzili Komisji i Burmistrzowi w tym zakresie. Pan Burmistrz w swoim expose na I sesji Rady Miejskiej tej kadencji, później powtórzył to na bodaj ostatniej sesji, zamierza budować budynek mieszkaniowy, czy to będzie budynek komunalny, czy budynek mieszkalny, ale jest taki projekt, żeby taki budynek budować, ile mieszkaniowy to na razie nie wiemy. Czy ten temat w jakiś sposób rozwiązałby sprawę, czy nie należy pójść 
w tym kierunku, żeby wybudować budynek, jeżeli będzie taka budowa, wybudować budynek 
o podstawowym standardzie jednak ogrzewany, o niewielkich mieszkaniach, do których można byłoby przeprowadzić osoby mieszkające dotychczas w starych zasobach mieszkaniowych, te mieszkania w starych zasobach zwolnić i ewentualnie przeznaczyć je na mieszkania socjalne, bowiem są to generalnie mieszkania opalane piecami węglowymi, czy innymi piecami, a na ten budynek ogrzewany przeprowadzić osoby, które mogłyby za niego płacić, bo dojdziemy znów do takiej sytuacji, jeżeli postawimy budynek i będzie on ogrzewany, a nie wyobrażam sobie, żeby w XXI wieku stawiać budynek, który będzie miał ogrzewanie piecowe, to dojdzie znowu do takiej samej sytuacji, że ulokujemy tam osoby, których nie będzie stać na opłaty i znów powstaną zadłużenia, będą sprawy eksmisyjne, będą sprawy zaległości.
· Prezes Zbigniew Odya – budowa budynku z takim ogrzewaniem, czy z takim, przekwaterowywanie ludzi z zasobów komunalnych, nad tym trzeba się zastanowić, ale nie w sensie, czy warto, czy to zrobić, czy nie, bo ja chciałbym przypomnieć taką sytuację. W momencie, kiedy miasto podejmowało uchwałę o tworzeniu TBS, Panowie radni na pewno te tematy pamiętają, podstawowe założenie było takie, że mieszkania budowane przez TBS to będą mieszkania, gdzie w pierwszej kolejności będą przydzielane mieszkania wszystkim chętnym z zasobów komunalnych i oni będą zamieszkiwać w tych budynkach, a te mieszkania będą zasiedlane przez ludzi, którzy są w taki, czy takim dostatku. Gdyby Pan Przewodniczący miał tutaj odpowiedzieć na pytanie, ile w ten sposób mieszkań w TBS zostało zasiedlonych, to prawdopodobnie miałby ogromne trudności ze znalezieniem jednej, dwóch, a może trzech rodzin, bo ja bym miał. To nie jest wina Prezesa TBS, po prostu prawdopodobnie nie było chętnych na to. Zdajmy sobie sprawę z jednego, ja pracuję w ZGM już 24 lata i mam taką pewne jak gdyby poczucie, jak to się w tych zasobach dzieje i funkcjonowało. Były tendencje takie, że ludzie wiele lat temu zamieniali się z mniejszych mieszkań na większe, nawet jak najdroższe mieszkanie, ważne, żeby to było duże mieszkanie, bo mieszkania były bardzo tanie. Dzisiaj każdy szuka mieszkania taniego, to wcale nie musi być mieszkanie z centralnym ogrzewaniem, bo jakby na to nie patrzeć, nie ten czynsz jest najdroższy, ale wszystkie inne opłaty to są te koszty. Tutaj takie rozwiązanie, że zbudujemy budynek i tam będziemy przenosić, to możemy nie znaleźć chętnych. Mówię to na bazie doświadczenia z naszym TBS, który miał być jak gdyby tym wchłaniającym ludzi, którzy chcą sobie poprawić i mieszkać w bardzo przyzwoitych warunkach, bo mieszkania w TBS są budowane na bardzo wysokim poziomie, jest to enklawa mediów, czyli tak każdy płaci de facto tylko i wyłącznie za siebie, jednak mimo to tych chętnych nie było. Tutaj znalezienie rozwiązań dobrych jest trudno. Żeby poprawić możliwości płatnicze ludzi, to należy albo zwiększyć pulę dodatków mieszkaniowych, albo decydowanie się na budowę nie wiem, gdyby budować 30 mieszkań rocznie, to potrzebujemy 10 lat, jednak trzeba założyć, że każdego roku będzie przybywało chętnych. Jeżeli będziemy budowali lokale socjalne, to musimy sobie zdać sprawę z tego, że czynsz w lokalach socjalnych to trudno nawet określić na jakimś poziomie jakimkolwiek zbliżonym do pokrycia chociaż minimalnych kosztów utrzymania danego lokalu. Oprócz tego, że te budynki miasto by pobudowało, to miasto będzie również musiało znaleźć w budżecie pieniądze na utrzymanie tych mieszkań. Tutaj być może jakaś polityka budowa jakichś lokali socjalnych systematyczna w jakiś sposób temat na pewno rozwiąże. Należy się zastanowić, czy w ogóle warto utrzymywać listy na mieszkania w mieście, czy to jest sens. Ja uważam, że nie. Miasto nie musi takich list prowadzić.
· Dyrektor Krystyna Sowacka – dodatek mieszkaniowy to nie jest forma dowolna, są sztywne zasady, reguły, kiedy może być dodatek przydzielony i tu nawet jak zwiększymy, a nie będzie podstaw do wypłaty, to i tak tego dodatku dać nie można. Płacimy w tej chwili mniej ze względu na to, że bardziej zaostrzyliśmy nie kryteria, bo one są takie same, tylko każda osoba, która składa wniosek, ma przeprowadzony wywiad na miejscu w mieszkaniu, przedtem tego nie było. Okazało się, że dużo osób naciągało, był wniosek i była decyzja, teraz na każdy wniosek za pomocą MOPS robimy wywiady i dlatego niektórzy wnioskodawcy po wywiadzie sami wycofują wniosek.
· Radny Edward Gabryś – jest mowa o likwidacji list i bardzo dobrze. Tylko jak to zrobić? Skoro ktoś był zdyscyplinowany, jest na tej liście już wiele lat i ktoś przyjdzie dzisiaj się na tą listę zapisać, tego można od razu wyrzucić, ale tych, którzy byli, czekali w kolejce cierpliwie, sprawdzali systematycznie listę i co? To może się stać, tak, jak wprowadzaliśmy listy, tak teraz musimy w pewnym okresie te listy likwidować. Społeczeństwu trzeba to wytłumaczyć, powiedzieć o co chodzi, że ta lista to kłamstwo, że lista nic nie daje, tak należy to zrobić, inaczej się pod tym nie podpisuję.
· Prezes Zbigniew Odya – nikt nie powiedział, że dzisiaj likwidujemy listy. Temat został wywołany i uważam, że nad tym warto się zastanowić, bo listy to obiecywanie czegoś, co i tak się przesuwa w czasie, później następuje weryfikacja list i ktoś, kto był na górze, spada w dół i zaczyna się wszystko od początku. Intencją mojej wypowiedzi nie było to, żeby jutro zlikwidować listy, ale w moim odczuciu istnienie tych list to jest trochę bezsens, ale to wcale nie znaczy, że to trzeba zrobić od razu. Niech jest jakiś proces przygotowany, po to są Komisje, żeby wypracować jakiś model jak to zrobić i wypracować może coś innego, ale w obecnej formie to nie jest realne.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – jaka była realizacja mieszkań z listy w roku 2006?

· Dyrektor Krystyna Sowacka – 16 mieszkań z listy.

· Radny Dariusz Folerzyński – chciałbym powrócić do wypowiedzi Prezesa ZGM, bo wzięliśmy pod uwagę budowę mieszkań, natomiast cały czas na pewno jest realizowany element przebudowy pewnej ilości mieszkań komunalnych, czy nie wziąć pod uwagę takiego elementu, bo z tego, co zrozumiałem, w przyszłości spotkamy się z takim zjawiskiem, że duże mieszkania komunalne pozostaną puste, niezagospodarowane, a jeśli nawet będą zagospodarowane, to będzie kłopot z opłatą za te mieszkania, czy nie zweryfikować tych dużych mieszkań, które 
w przypadku mieszkań komunalnych są o powierzchni czasem 80 m2 i była mowa, że te mieszkania też trzeba w jakiś sposób remontować, czy nie uwzględnić tego, że jednocześnie z przeznaczeniem takich mieszkań do remontu uwzględnić przebudowę takich mieszkań po to, żeby zrobić z tego dwa, lub nawet trzy lokale mieszkalne. To też jest pewne rozwiązanie problemu, oczywiście trzeba przekalkulować koszty, natomiast na pewno możnaby z tych wszystkich lokali wielkopowierzchniowych wytypować takie mieszkania, które można zagospodarować na dwa, trzy mieszkania i wówczas rozwiązują nam się problemy małych mieszkań socjalnych 
z mniejszymi kosztami, niż sama budowa socjalnych, jest jakaś dodatkowa pula mieszkań do tych mieszkań, co planuje się budowę nowych.
· Prezes Zbigniew Odya – to nie wygląda tak prosto, że jak się ma duże mieszkanie, to można je podzielić jak się chce i na ile mieszkań by się chciało. To, o czym Pan radny powiedział, to my w zasadzie realizujemy już od wielu lat i wszędzie tam, gdzie jest możliwe dokonanie podziału mieszkania dużego na mniejsze, to my realizujemy. W zasadzie często może nie analizując kosztów, bo się często może okazać, że te koszty są niewspółmierne do efektów, tylko robi się to po to, żeby uzyskać mieszkania. Tutaj zapewniam, że tam, gdzie jest możliwy taki podział, to jest to robione, chociaż jest wiele sytuacji takich, że ze względu na układ funkcjonalny, na układ konstrukcyjny takiego podziału nie można dokonać. Jednak tam, gdzie to jest możliwe, to robimy.
· Radny Stanisław Kowalik – pragnę zwrócić uwagę na bardzo poważny problem jeśli chodzi 
o kwestię mieszkań i nie tylko zarządzanych przez ZGM, jak również Spółdzielni Mieszkaniowej, a dotyczy to również całego miasta i tutaj pozwolę sobie na stwierdzenie, że nad tym tematem należy przeprowadzić debatę, bo uważam, że jest to problem tak szeroki i tak poważny, że tutaj należałoby jedną sesję poświęcić właśnie tej sprawie. Jeśli można to wziąć pod uwagę, to stawiam taki wniosek, bo temat wcześniej, czy później będzie musiał wejść, ponieważ coraz bardziej samorządy są zobligowane do uiszczania, czy też pomocy tym wszystkim, którzy potrzebują mieszkań, dlatego uważam, że taka debata jest konieczna.

Korzystając z obecności Pana Prezesa Spółdzielni Mieszkaniowej chcę zapytać, w dobie tak totalnego braku mieszkań, czy Spółdzielnia rozważała w ogóle możliwość budowy kolejnych bloków, bo przecież widzimy, że od wielu lat Spółdzielnia nie buduje, w innych miastach coś się tam zaczyna robić, czy wówczas nasza Spółdzielnia ma takie środki i możliwości do tego, żeby rozpocząć chociażby w roku jeden blok z ilomaś mieszkaniami, żeby lekko zminimalizować brak mieszkań, bo wiemy, że popyt na mieszkania jest, ponieważ TBS w tej chwili na dwa kolejne bloki ma ludzi chętnych na mieszkania.
· Prezes Wiesław Odya – bloki buduje się dla ludzi mających jakieś pieniądze, tego nikt za darmo nie wybuduje, trzeba wziąć kredyt, 30% ludzie muszą wpłacić. Kiedyś robiliśmy marketing, próbowaliśmy zebrać, to zebraliśmy tylko 10-12 chętnych na mieszkania i czy tutaj jest sens budowania, żeby ponownie ludzie, którzy będą spłacać zadłużali się i powstaną problemy. To, że w dużych miastach budują, tam jest inna sytuacja, w dużych miastach cena mieszkania jest dwa razy taka i większa ilość ludzi powoduje, że tam duża Spółdzielnia, która ma pięć razy tyle, co my, członków, wybuduje jeden 30-40-mieszkaniowy budynek. Czy u nas to by się przyjęło? Można na zasadach własnościowego prawa, zresztą w tej chwili dopóki w naszym Sejmie nie ustalą konkretnie, co to jest spółdzielnia i to prawo spółdzielcze, czy ustawa o spółdzielniach mieszkaniowych nie nabierze takiego kształtu, że będzie jasność, a nie, że co ekipa przychodzi to się zmienia, bo ktoś chce mieszkania za darmo dawać, ktoś je musi spłacać, wszędzie są kredyty. Na dzień dzisiejszy ja nie widzę możliwości, żeby budować. Tym bardziej, jak mamy mieszkania te, które do nas wracają na zasadach lokatorskiego prawa i my je zbywamy naszym członkom, to musimy wysłać do 200 ludzi, żeby ktoś się zdecydował z członków oczekujących, że jedni mieszkanie przejmie, bo musi jednak wpłacić wkład mieszkaniowy, czyli nie mający własności, do 35.000,-zł musi wpłacić, bo takie są zasady, które banki kiedyś narzuciły, to nie jest nasz wymysł, to jest tylko spłata kredytów itp. Prawo spółdzielcze w tej chwili zostało 
w jakiś sposób poprzez określone grupy, które robią sobie kampanię wyborczą, niejako zdewaluowane, to nie jest to, jak to było kiedyś. Dlaczego Spółdzielnie przestały budować jak powstawały TBS-y? W TBS było 10% wkładu, 20% dawało miasto, a u nas było 30%, my z tego samego Krajowego Banku Gospodarczego w Warszawie bierzemy kredyty, tylko była nierówność podmiotów, dlatego większość poszła do TBS. Dopóki nie będzie jasnych przepisów prawnych, to wątpię, czy będzie dalej budowane.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – deweloper, który buduje mieszkania przy ul.Wyszyńskiego, tam jest czterech mieszkańców Chojnic dotychczas mieszkających w zasobach Spółdzielni Mieszkaniowej i miasta, natomiast wszyscy pozostali to są ludzie z zewnątrz, którzy kupili sobie mieszkania w Chojnicach.

· Prezes Zbigniew Odya – chojnicki TBS patrząc na zainteresowanie i chętnych to jest naprawdę w komfortowej sytuacji i dobrze, że Prezesowi się udaje znaleźć tylu chętnych, bo ostatnio szacowałem majątek w Świeciu w TBS, to tam nie jest tak dobrze, tam mają problemy, żeby znaleźć chętnych na jeden budynek, budują bloki nie mając zapewnienia, że tam będą chętni na zasiedlenie tych mieszkań. Dlatego w Chojnicach jest jeszcze o tyle dobra sytuacja, że jest grupa chętnych i Prezes może wybierać.
· Radna Ludomiła Paczkowska – czy w Chojnicach istnieje problem bezdomności, czy mamy jakąś ewidencję tego.

· Dyrektor Krystyna Sowacka – ewidencji żadnej nie ma, mam ewidencję tylko tych bezdomnych, którzy do nas się zwracają o mieszkanie, ale z tego, co wiem, jest dużo takich, którzy 
o mieszkanie się nie zwracają.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – dziękuję bardzo Prezesom, naświetlili nam dość nieciekawy obraz sytuacji mieszkaniowej i będzie to zadanie dla Rady, aby rzeczywiście wypracować wnioski.
· Radny Stanisław Kowalik – w ostatnich dniach starego roku w Gazecie Prawnej pojawił się artykuł na temat taki, że gminy będą zmuszone miliony dopłacić do czynszów, czy Pani Dyrektor coś na ten temat już wie? Abym był precyzyjny zacytuję: „Budżety większości polskich miast narażone są na wypłatę milionowych odszkodowań. Według niej to skutki orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego…”

· Dyrektor Krystyna Sowacka – nie do czynszów, tylko to są te odszkodowania za niedostarczenie lokali socjalnych. My jeszcze nie znamy skali tych lokali socjalnych, ponieważ właściciele lokali mogli wypowiadać mieszkania z 3-letnim wypowiedzeniem i w tej chwili przychodzi ten okres, gdzie te 3 lata mijały już w ubiegłym roku, czyli dopiero teraz będą nam schodzić.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – sytuacja jest wyjątkowo nieciekawa, mamy na łącznie dzisiaj 66 wyroków eksmisyjnych, płacimy rocznie za jedno mieszkanie 3.600,-zł, przemnożyć to przez 66 następnych, to ta pozycja w budżecie będzie się systematycznie rozrastała. Poza tym mamy około 350 mieszkańców oczekujących na mieszkania z różnych tytułów. Zatem budowa jednego bloku, nawet gdyby to był 50-mieszkaniowy, nie rozwiąże sprawy, w jakiś sposób złagodzi. Padły tutaj różne propozycje, propozycja likwidacji list, propozycja podziału dużych mieszkań na mniejsze, różne wypowiedzi na temat kryteriów przyznawania mieszkań. Wydaje się, że jest to temat, którym powinna zająć się Rada Miejska w całości, powinny wypowiedzieć się wszystkie Komisje, a szczególnie Komisja Komunalna i Komisja ds. Społecznych, bowiem problem bezdomności jest też problemem bardzo ważnym i problemem narastającym, dlatego proponuję, abyśmy skierowali wniosek do Przewodniczącego Rady Miejskiej, aby zaplanował 
i to możliwie szybko, jeszcze w I półroczu bieżącego roku debatę Rady Miejskiej na temat zasad przydziału mieszkań. Wydaje się, że taki tytuł byłby dość pojemnym tytułem, aby te wszystkie sprawy przedyskutować. My przyjęliśmy swego czasu zasady przydziału mieszkań 
i wydaje się, że w tej zmienionej sytuacji one się diametralnie zmieniły w stosunku do tego czasu, kiedy ta uchwała była podejmowana. Warto te zasady znowelizować i zastanowić się nad tym, co zrobić, żeby tą sytuację poprawić. Przypominam, że w Programie 2010 sprawa gospodarki mieszkaniowej została postawiona na bardzo wysokim stopniu do realizacji, dlatego proponuję, aby wniosek skierować do Przewodniczącego Rady Miejskiej, aby zostało to przyjęte 
w planie pracy Rady na I półrocze bieżącego roku.
· Radny Dariusz Folerzyński – mam prośbę o przygotowanie stosownego zestawienia, czy listy, jaka jest ilość mieszkań komunalnych przeznaczonych na te potrzeby, lista osób oczekujących, jaka jest rotacja, aby mieć skalę całego zjawiska.

· Dyrektor Krystyna Sowacka – przygotujemy, dane mamy i to nie jest żaden problem, ale czy nie byłoby wskazane najpierw powołać Komisję Mieszkaniową i wówczas ta Komisja z Wydziałem przygotuje taki cały program, wnioski i uwagi, które byłyby omawiane na sesji poświęconej temu tematowi.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska zwraca się z prośbą do Przewodniczącego Rady Miejskiej o zaplanowanie w I półroczu 2007r. debaty Rady Miejskiej na temat zasad przydziału mieszkań.










- 7 za (jednogłośnie)
Ad. 2
W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:
Przewodniczący Antoni Szlanga – proszę o krótką informację dotyczącą wdrożenia uchwały 
o segregacji, odbiorze i ilości pojemników na odpady.

· Dyrektor Krystyna Sowacka – jeżeli chodzi o pojemniki na śmieci, to te pojemniki w tej chwili wystawiają Prezesi zarówno Spółdzielni Mieszkaniowej, jak i ZGM, miasto na dzień dzisiejszy pojemników nie wystawia, jeżeli jest za mało to prezesi powinni zamówić więcej.

· Prezes Zbigniew Odya – mamy umowę z firmą ABC i jeżeli jest potrzeba wystawiania dodatkowych pojemników do segregacji, to je wystawiamy. Na dzisiaj nie mam takich zgłoszeń, że jest potrzeba dodatkowo wystawiać pojemniki i dla mnie ten temat nie zaistniał, takich sygnałów nie mamy. Tam, gdzie jest potrzeba, to są dostawiane.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – czy są jakieś informacje dotyczące sprawy, czy segregacja się sprawdza, czy nie.

· Prezes Zbigniew Odya – myślę, że to się sprawdza, bo segregacja była już od dłuższego czasu.

· Prezes Wiesław Odya – jeżeli chodzi o Spółdzielnię Mieszkaniową, to sytuacja jest podobna. W roku ubiegłym jak wprowadzono, że byliśmy zobowiązani wspólnie z dostawcą do ustawienia pojemników, zostały one ustawione tam, gdzie były i od tego czasu nie było żadnych sygnałów, że jest ich za mało.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – z własnej obserwacji chcę tylko powiedzieć, że bardziej sprawdzają się te owalne pojemniki z tym wrzutem okrągłym, niż pojemniki otwierane, ponieważ otwierane są opróżniane przez „zbieraczy”.
Przewodniczący Antoni Szlanga – proponuję wytypowanie osób do Komisji Mieszkaniowej. Proponuję, aby w tej Komisji pracował radny Stanisław Kowalik, który pracował poprzednio i ma doświadczenie w tym temacie. Proponuję też radną Renatę Dąbrowską i radnego Dariusza Folerzyńskiego. Zgodnie z uchwałą przyjętą w roku 2004 typowanie osób następuje z dwóch Komisji, 
z Komisji Komunalnej 3 osoby i z Komisji ds. Społecznych 2 osoby.
· Radny Józef Skiba – ponieważ radny Dariusz Folerzyński nie jest członkiem Komisji Komunalnej, w taki razie proponuję radną Gabrielę Wegner.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – chciałbym, aby Komisja Mieszkaniowa, kiedy ona już zostanie powołana przez Burmistrza Miasta, zerknęła do treści uchwały. To nie jest Komisja, która ma zastępować Wydział Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska i komórkę, która jest powołana do tego, żeby przeprowadzać wizje. Sensem tej uchwały, którą podejmowaliśmy 
w roku 2004 było działanie niejako interwencyjne, to są mieszkania, które mają być przydzielane poza listą w sytuacjach wyjątkowych. Myślę, że w poprzedniej kadencji ta Komisja poszła zbyt daleko.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska ze swego składu do Społecznej Komisji Mieszkaniowej, powoływanej przez Burmistrza Miasta, proponuje radnych: Stanisława Kowalika, Renatę Dąbrowską 
i Gabrielę Wegner.











- 7 za (jednogłośnie)
Przewodniczący Antoni Szlanga – Przewodniczący Rady Miejskiej skierował do rozpatrzenia 
i zaopiniowania przez Komisję wniosek Parku Wodnego dotyczący budowy namiastki wyciągu mechanicznego do toru saneczkowego przy tzw. alejce źródełka – w załączeniu.
· Radny Józef Skiba – temat ten powraca jeszcze z poprzedniej kadencji, Komisja Komunalna wizytowała te tereny i propozycja Prezesa Parku Wodnego byłaby wielką atrakcją dla mieszkańców Chojnic, bo członkowie poprzedniej Komisji Komunalnej doszli do wniosku, że coś takiego byłoby potrzebne. Natomiast prawda jest taka, że należy się zastanowić, z jakich środków należałoby to zadanie sfinansować. Myślę, że jeżeli miałoby się to odbyć w roku bieżącym, przynajmniej projekt tego, to należałoby w tegorocznym budżecie pewne środki zaplanować. Osobiście jestem za tym, żeby coś takiego powstało.

· Radny Stanisław Kowalik – myślę, że ten teren jest tak atrakcyjny i nie tylko latem należałoby tam mile spędzać czas, ale również aby ten teren funkcjonował cały rok. Są ku temu już tam stworzone warunki, jest kawiarenka, ścieżka rowerowa, w związku z czym myślę, że akurat ten teren należałoby jeszcze uatrakcyjnić poprzez ten wyciąg saneczkowy, a tym samym ożywić również i w porach zimowych.
· Radny Dariusz Folerzyński – w miejscowości Wieżyca jest taki wyciąg i widać, że tam co roku jest spora ilość osób i tutaj również przychylam się do tej propozycji.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – jeżeli już zaczęło się inwestować w Lasek Miejski i powstał bardzo ładny plac zabaw, restauracja, otoczenie, zamiary tworzenia mini zoo i inne pomysły Prezesa Parku Wodnego, to wydaje się, ze powinniśmy jak najbardziej ten pomysł poprzeć, przy czym ja nie podzielałbym zdania radnego Skiby, że przewidzieć w tym roku pieniądze na projekt, resztę odłożyć na rok następny, tylko jednak próbować wykonać projekt i zrealizować to do zimy roku 2007-2008 i proponuję wniosek z poparciem przez Komisję, aby znaleźć środki w budżecie na realizację tego pomysłu.
· Radny Marek Czajka – mam pytanie w związku z zimami, jakie mamy i jakie mogą być, to nawet armatki, które produkują śnieg, to nie utrzyma się ten śnieg w tych temperaturach, które są. Czy nie warto byłoby rozważyć czegoś takiego, sztuczny tor saneczkowy, metalowa rynna czynna cały rok, coś takiego widziałem w samym centrum Łodzi, nie mówiąc już o Poznaniu, gdzie jest sztuczny zjazd. Czy nie warto rozważyć, przeliczyć jaki koszt byłby zrobienia czegoś takiego, bo wybudowanie wyciągu też jest kosztem, czy samo położenie sztucznej maty dla narciarzy o tak wiele przewyższa zrobienie całości? Byłaby to atrakcja na lata, na cały rok i na cały sezon.
· Radny Stanisław Kowalik – uważam, że myśl jest przednia, natomiast to wszystko wiąże się ze środkami finansowymi. Wiemy doskonale, przed nami również zadanie utworzenia lodowiska w mieście i również określone środki muszą być na to wydatkowane, dlatego nie wiem, czy będziemy w stanie podołać takim dużym przedsięwzięciom i myślę, aby w pierwszej kolejności zrobić ten wyciąg i lodowisko, a następnie, jeżeli pozwolą w przyszłym budżecie, czy też w jeszcze bardziej odległym terminie kwestia samego toru, to wówczas możemy rozważyć i taką koncepcję. Jednak uważam w pierwszej kolejności zrobić wyciąg do zjeżdżania na sankach 
i nartach i lodowisko, które już jest w tej chwili „zaklepane”.

· Radny Dariusz Folerzyński – czy powinniśmy przy tych wszystkich uwagach kolegów ograniczać się przy samym projekcie tylko i wyłącznie do tego wyciągu, bo jeżeli znajdą się faktycznie kiedyś w przyszłości dodatkowe środki, to będzie trzeba tworzyć nowy projekt pod tą sztuczną nawierzchnię na narty, Czy nie można rozpatrywać w ten sposób, że robimy projekt dla całości, a wykonanie później, bo to jest jeden projekt, jeden koszt, a wykonawstwo dwuetapowo. Proszę o rozszerzenie prośby Parku Wodnego o wykonanie projektu dla również nawierzchni sztucznej tak, żeby ten tor saneczkowy stał się nawierzchnią całoroczną.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska popiera wniosek Parku Wodnego o wykonanie toru saneczkowego przy tzw. alejce źródełka i prosi Burmistrza Miasta o znalezienie środków budżetowych w roku 2007 na opracowanie projektu.

Komisja proponuje poszerzenie tego zadania o wykonanie igielitowej nawierzchni toru saneczkowego całorocznego.

Wykonanie tych zadań, zdaniem Komisji, jest możliwe z niewykorzystanych środków na utrzymanie zimowe.











- 7 za (jednogłośnie)
Przewodniczący Antoni Szlanga – kolejne pismo wpłynęło od osoby prywatnej – w załączeniu, jest to wniosek, aby przebudować skrzyżowanie ulicy Bankowej, Staroszkolnej i Krętej, chodzi 
o zjazd w jedną stronę do parkingu, w drugą stronę do restauracji „Sukiennice”, chodzi o zmianę bruku na polbruk, bo jest tam utrudnione przejście dla osób starszych i na wózkach. Osobiście uważam, iż nie ma potrzeby całego skrzyżowania, wystarczy rzucić chodniczki łączące chodniki idące od ulicy Sukienników wzdłuż ulicy Bankowej po obu stronach i na drugich skrzyżowaniach. Uważam, że wniosek w takim zakresie powinniśmy poprzeć.
W związku z pismem Pana Józefa Słomińskiego Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska prosi o wykonanie chodniczków łączących chodniki idące od ul.Sukienników wzdłuż ul.Bankowej po jednej 
i drugiej stronie oraz na drugich skrzyżowaniach.











- 7 za (jednogłośnie)
Radny Józef Skiba – jest sprawa, którą podnosiłem już w poprzedniej kadencji, chodzi o ekrany pod wiaduktem na ulicy Lichnowskiej. Sam jako kierowca miałem dość nieprzyjemną sytuację po deszczu, gdzie nie udało ominąć się kałuży i nieopatrznie ochlapałem dwie panie. Sytuacja tam jest taka, że jeżeli idzie pieszy i jedzie samochód, to ani jeden, ani drugi nie ma szans ominięcia kałuż. Mimo to, że jest to droga powiatowa, moglibyśmy z Zarządem Powiatu wspólnie postawić ekrany, to chyba nie jest wielki koszt. Do Starostwa na pewno jakieś wnioski o odszkodowania wpływają, tak przypuszczam. Ponieważ jest to na terenie miasta, to proponuję, aby z tą sprawą wystąpić do Starostwa i wspólnie te ekrany zamontować.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska zwraca się z prośbą o wystąpienie do Starostwa Powiatowego w sprawie wspólnego z miastem zamontowania „ekranów” pod wiaduktem przy ul.Lichnowskiej.











- 7 za (jednogłośnie)
Radny Józef Skiba – kolejna sprawa, Pani Dyrektor Sowacka swego czasu pytała, jeżeli chodzi 
o płyty na ulicę Widokową, z której strony je położyć.
· Dyrektor Krystyna Sowacka – ulica Widokowa jest bardzo długa, przychodzą ludzie z jednej strony ulicy, z drugiej strony i jeszcze ze środka, wszędzie są jakieś domy, jednak płyt na całą Widokową nie ma.

· Radny Józef Skiba – po każdym większym deszczu hałdy ziemi i piasku leżą na ulicy Derdowskiego i uważam, że należałoby te płyty, które mamy, ułożyć od wjazdu od ulicy Derdowskiego, aby tam nie spływała ziemia wraz z deszczem.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska zwraca się z prośbą o ułożenie płyt przy ul.Widokowej – wjazd z ul.Derdowskiego 
w miejscu, gdzie już jest nawierzchnia utwardzona.











- 7 za (jednogłośnie)
Radny Józef Skiba – otrzymałem dwa listy, część jednego przeczytam: „Zwracamy się z prośbą do Pana, aby Pan nam załatwił autobus do szpitala. Jest nas dużo starszych ludzi, musimy dojeżdżać prawie codziennie do szpitala, najbliżej musimy chodzić o kulach, laskach na ul.Dworcową lub zamawiać TAXI. Mamy tylko emerytury lub renty, albo nie mamy nic. Nie stać nas na to, dlatego prosimy o załatwienie nam linii autobusowej do szpitala. Druga sprawa, to dojazd linii nr 10 do przychodni i na cmentarz, linia nr 10 jeździ tylko 6 razy na dzień, wizyty w przychodni są o różnych godzinach. Liczymy na Pana radnego i prosimy o pomoc”.
Chodzi tutaj o ulicę Brzozową, Angowicką, uliczki przy Parku. Fakt jest taki, że to jest dzielnica ludzi starszych i to się zgadza. Ja już wstępnie rozmawiałem z Prezesem Sabarowskim, który mówi, że nie ma sprawy, prosi tylko z Komisji Komunalnej wniosek i na tej podstawie w prasie zawiadomi wszystkich zainteresowanych o jazdach próbnych i potem ewentualnie będzie można te linie uruchomić.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska zwraca się z prośbą do Prezesa MZK Sp. z o.o. o rozważenie możliwości uruchomienia linii autobusowej do Szpitala oraz do Przychodni przy ul.Kościerskiej i na cmentarz komunalny z rejonu ulicy Angowickiej i Al.Brzozowej.











- 7 za (jednogłośnie)
Radny Józef Skiba – kolejna sprawa to problem parkingów w mieście. Wiadomo, że przy Plebanii schody nie mają podjazdu dla matem z wózkami i dla inwalidów. Swego czasu przy Kościele na parkingu, który już został otwarty, było jedno miejsce dla inwalidów, w tej chwili nie ma żadnego. Jako, że ludzie starsi, inwalidzi, bądź matki z dzieckiem nie mogą tam podjechać proponuję sprawę, żeby przy Kościele na połowie parkingu zrobić oznakowania dla inwalidów, bo przyjeżdżając na zakupy najbliżej niepłatny parking jest na Wembley i aby iść na zakupy do miasta, muszą iść na około. Przy Kościele kilka miejsc dla inwalidów rozwiązałoby może nie cały problem, ale skutkowałoby tym, że ludzie, którzy są niepełnosprawni, mogą podjechać pod Kościół i samochód tam zostawić.
Również przy Ratuszu, jest wiele interesantów, kiedyś było tylko jedno miejsce, na nasz wniosek 
w poprzedniej kadencji dołożono dwa i to jeszcze nie zdaje egzaminu. Należy jeszcze co najmniej jedno, lub dwa miejsca dołożyć.

Wielki parking na Placu Jagiellońskim, są tylko dwa miejsca dla inwalidów, w dwóch narożnikach. Propozycja jest taka, żeby zrobić co najmniej cztery, czyli w każdym z narożników.

Wreszcie parking, który od 1 lutego będzie płatny przy ulicy Mickiewicza. Na poprzednim wzdłuż ulicy Mickiewicza były dwa miejsca parkingowe dla inwalidów, teraz na tym wielkim parkingu te dwa miejsca zostały przeniesione na parking pod „Chojniczankę” i to całkiem na końcu i dołożone tylko jedno miejsce w tymże samym miejscu. Byłbym za tym, żeby na początku tego byłego parkingu przy ulicy Mickiewicza jedno, lub dwa miejsca jeszcze stworzyć dla inwalidów, byłoby to bliżej do miasta. Jeżeli się dobrze orientuję, to na każde 10 miejsc parkingowych powinno być jedno dla niepełnosprawnych, jednak u nas to odbiega daleko od tej normy. Jeżeli jest taki zapis 
w ustawie, to tych miejsc powinno być więcej.
· Dyrektor Krystyna Sowacka – chcę dodać, że teren przy Bazylice jest terenem prywatnym 
i tam tylko można zrobić zgodnie z normą nie połowę dla inwalidów, tylko jedno na 10 miejsc. Tutaj nie my pobieramy opłaty. Przy Kościele i tak są wnioski, jak są pogrzeby żeby nie brać opłaty, wesela itd., czyli teren przy Kościele opłaty są tak brane pół na pół.

· Radny Dariusz Folerzyński – rozumiem, że potrzeby miejsc parkingowych dla osób niepełnosprawnych w centrum miasta są jak najbardziej słuszne, natomiast mnie chodzi o likwidację jednego miejsca parkingowego dla osób niepełnosprawnych na ulicy Młodzieżowej 9. Jest przy budynku podwyższony parking i obserwuję od dwóch lat, że na 250m2 są trzy miejsca parkingowe dla osób niepełnosprawnych, z czego dwa w ogóle nie są wykorzystywane. Chciałbym złożyć wniosek o likwidację jednego miejsca dla inwalidów, a dla innych mieszkańców to miejsce jest bardzo potrzebne.
· Dyrektor Krystyna Sowacka – miejsca dla inwalidów są robione na wnioski Samorządów, osób potrzebujących i być może przedtem były potrzebne.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska prosi o rozpatrzenie sprawy ilości miejsc parkingowych dla inwalidów przy Bazylice Mniejszej, przy Ratuszu (co najmniej jeszcze jedno), na Placu Jagiellońskim (co najmniej 4), przy ul.Mickiewicza (co najmniej 1, lub 2 na początku byłego parkingu). Komisja prosi też o sprawdzenie potrzeby ilości miejsc parkingowych dla osób niepełnosprawnych przy ul.Młodzieżowej 9.

- 7 za (jednogłośnie)
Radny Józef Skiba – pozwoliłem sobie objechać ulicę Piłsudskiego i Dworcową, czyli najważniejszy ciąg pieszy w mieście, prowadzi z miasta do dworca. Rewitalizujemy centrum miasta i najbliższe otoczenie centrum, jednak to, co się dzieje z przepięknymi kamienicami na ulicy Piłsudskiego 
i Dworcowej to jest sprawa nie na jutro, tylko na przedwczoraj. Przekazuję do protokołu zdjęcia tych kamienic – w załączeniu. To, co tam się dzieje, przepiękne rzeźby, balkony bardzo stare, myślę, że należy niektóre zabytki w centrum, czy w okolicach centrum sobie odpuścić kosztem dwóch, czy trzech tych pięknych kamienic i w jak najszybszym czasie to zrobić, bo jeżeli te piękne ozdoby na tych budynkach odpadną, to prawdopodobnie nikt już ich nie odtworzy, a one są w tak opłakanym stanie, że to może z dnia na dzień spaść. Myślę, że jeżeli nie remont, czy odnowienie, to przynajmniej na dzień dzisiejszy zabezpieczenie tych ozdobników na budynkach i w najbliższym czasie, myslę, że na te sprawy możnaby pozyskać środki unijne, mamy fachowców od rewitalizacji, co by się naprawdę tym zajęli, jeżeli tego nie zrobimy to będziemy mieli sami do siebie pretensje, że coś tak pięknego przestało w mieście istnieć.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – również w związku z piękną rewitalizacją obiektów po zlikwidowanym szpitalu konieczny jest remont elewacji od strony podwórek budynków przy ulicy Kościuszki. W momencie, kiedy wyjdzie się z Wszechnicy Chojnickiej na teren do ulicy Okrężnej, to szpetota jest fatalna. Proponuję wniosek do Burmistrza i Prezesa ZGM, ponieważ te budynki są na ogół albo własnością Wspólnot Mieszkaniowych, ale w administracji ZGM, 
o pilne wytypowanie budynków do remontu elewacji.

· Radny Józef Skiba – najbardziej zniszczone to budynki Dworcowa 14, 16 i 18 oraz Piłsudskiego 6, 34 i 40.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska zwraca się do Burmistrza Miasta oraz do Prezesa ZGM Sp. o pilne wytypowanie budynków do remontu elewacji przy ul.Dworcowej 14, 16 i 18, przy ulicy Piłsudskiego 6, 34, 40.










- 7 za (jednogłośnie)
Radna Renata Dąbrowska – w związku z modernizacją ulicy Tucholskiej, o której się ostatnio mówi dość głośno, chciałabym wystąpić z takim wnioskiem odnośnie ulicy Przytorowej, ponieważ jest to chyba jedyna ulica w mieście, w którą właściwie mieszkańcy jadąc z terenu miasta nie mogą w nią skręcić, bo jest linia ciągła. W związku z tym wjazd w ulicę Przytorową powinien być zrobiony od strony ulicy Willowej, aby mieszkańcy mogli bezpiecznie dojechać od strony ulicy Willowej w ulicę Przytorową. Część gruntów jest wykupiona, jest to związane z wykupem gruntów, pozostaje jeszcze część gruntów do wykupienia i właścicielem tych gruntów jest Pan Ginter. Jest to bardzo pilna sprawa, może na dzień dzisiejszy nie było żadnego wypadku, były kolizje, ale jak się coś stanie, to będziemy mieli na sumieniu. Jest propozycja wykupienia reszty gruntów od Pana Gintra.

· Radny Józef Skiba – w poprzedniej kadencji robiliśmy tam wizję lokalną, może pomyśleć 
o kwestii zamiany względnie użyczenia. Urząd Miasta powinien się zwrócić do właściciela 
o zamianę lub wykupienie, jeżeli nie, to użyczenie, aby to wykorzystać na drogę dojazdową.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wnioskuje o zamianę lub wykup, ewentualnie użyczenie gruntów od p.Gintra celem bezpiecznego wykonania ul.Przytorowej.











- 7 za (jednogłośnie)
Radna Renata Dąbrowska – druga sprawa, jak będzie wyglądało utwardzanie ulic pozostałych na Osiedlach, czy Samorządy będą typowały te ulice?

· Przewodniczący Antoni Szlanga – zgodnie z informacjami medialnymi Burmistrz przygotowuje zestaw 25 ulic, które będą przewidziane do budowy w okresie tej kadencji, z pewnością przedstawi to wszystkim Komisjom, bo będzie to wymagało uchwały Rady, dlatego w swoim czasie będziemy na ten temat dyskutować. Oczywiście przypuszczam, że Burmistrz przedstawi jakieś alternatywne rozwiązania, które ulice w pierwszej kolejności, które w następnej kolejności, dlatego proponuję, żeby ten temat zostawić na właściwy moment, wtedy, kiedy będziemy na ten temat dyskutować.

Radna Renata Dąbrowska – dzwoniła do mnie pewna Pani, która się gdzieś dowiedziała, że na ulicy Przemysłowej powstaje firma, która będzie produkowała asfalt i pytanie tej Pani dotyczyło tego, czy to jest szkodliwe. Może wystarczy tylko do mediów dać jakąś informację jak to będzie wyglądało.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – jak sobie każdy przypomina na poprzedniej sesji podjęliśmy uchwałę o użyczeniu gruntów dla wytwórni mas bitumicznych związanych z budową obwodnicy. Jest to prawda, że ta wytwórnia powstanie, na ile to będzie szkodliwe, na ile to będzie uciążliwe dla mieszkańców, trudno na ten temat powiedzieć, podejrzewam, że jakiś operat 
w tym zakresie szkodliwości zostanie wykonany i wówczas będzie można coś na ten temat powiedzieć. Na dzisiaj ani ja, ani chyba nikt inny nie jest w stanie na ten temat nic powiedzieć.
Radny Stanisław Kowalik – w ostatnim okresie dotarła do mnie lista około 40 osób, które chciałyby, aby poprzez miasto zbudowano kompleks garażowy. Nie ma tutaj wprawdzie Pani Stanisławskiej i Pana Marczewskiego, bo to w zasadzie te Wydziały są kompetentne do tego, żeby to zadanie realizować, niemniej dzisiaj sygnalnie rzucam temat, żeby w najbliższej przyszłości zaprosić na naszą Komisję obydwoje Dyrektorów i w tej kwestii chciałbym szerzej na ten temat o uwarunkowaniach podyskutować. Chodzi o Osiedle 700-lecia przy kompleksie garażowym, który już obecnie istnieje. W tej chwili ci mieszkańcy, którzy złożyli akces wykupu, czy też partycypowania w kosztach wybudowania garaży, chcieliby się dowiedzieć jaki byłby to koszt itd., czyli bliższych danych 
i wówczas będzie można doprowadzić do spotkania i pewne rzeczy dalej pilotować.
Również chciałbym się przypomnieć, gdzie wniosek stawiałem na sesji, ponieważ dalej się nic nie dzieje, nie ma odzewu odnośnie usytuowania oświetlenia w kompleksie garażowym przy ulicy Derdowskiego. Z tego, co wiem, po Nowym Roku okradziono dwa garaże, w związku z czym ponawiam kwestię zamontowania tam kilku lamp na terenie tego kompleksu garażowego w celu zniwelowania, czy wyeliminowania potencjalnych włamań, a tym samym zagrożenia użytkowników, czy właścicieli garaży.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska prosi o rozpoznanie i wykonania oświetlenia w kompleksie garaży przy ulicy Derdowskiego.
- 7 za (jednogłośnie)
Radny Marek Czajka – w czyjej gestii jest skrzyżowanie ulicy Gdańskiej i Obrońców Chojnic? Blisko tam mieszkam i tam wypadków samochodowych jest tyle, że należy coś zrobić. Według mnie najprostszym sposobem byłoby zawieszenie sygnalizatora świetlnego na środku skrzyżowania, żeby z każdej strony migało żółte światło. Jest znak „stop” od ulicy Obrońców Chojnic, a wiele ludzi jedzie w ogóle nie zwracając na znak uwagi. Jest to bardzo niebezpieczne skrzyżowanie i wydaje się, że pulsujące żółte światło zwróciłoby uwagę z każdej strony, nie mówię o założeniu normalnych świateł, bo to byłoby za dużo, ale mrugające żółte światło mogłoby pomóc rozwiązać problem.
· Radna Gabriela Wegner – prawdę mówiąc bezsensownie przebudowano całą ulicę Gdańską, gdzie mnie bez mojej wiedzy i zgody utrudniono wjazd do domu i wyjazd z domu, jednocześnie obniżając wartość działki. Była mowa o umożliwieniu wjazdu do marketu „Hypernova”, a zrobiono przebudowę drogi.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska zwraca się z prośbą o rozważenie możliwości zainstalowania świateł żółtych pulsujących na środku skrzyżowania ul.Gdańskiej z ul.Obrońców Chojnic oraz ul.Subisława ze względu na częstotliwość wypadków tam się zdarzających.











- 7 za (jednogłośnie)
Radna Renata Dąbrowska – jeżeli chodzi o przebudowę skrzyżowania Gdańska-Tucholska, to chciałabym prosić, że przy wszelkich modernizacjach dróg, które są, żeby przynajmniej Samorządy Osiedlowe, czy Komisja Komunalna, żebyśmy mieli przynajmniej odpowiedni czas na to, żeby spojrzeć w dokumenty i powiedzieć, co jeszcze zmienić.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – taka uwaga została sformułowana na ostatnim posiedzeniu Komisji Komunalnej w poprzedniej kadencji, że nie może odbywać się żadne projektowanie bez udziału Samorządów Mieszkańców. Nie będziemy wniosków mnożyć, bo takowy został już sformułowany, on jest zapisany i skierowany do Burmistrza Miasta.

Radna Renata Dąbrowska – wracając do poprzedniej kadencji, było spotkanie odnośnie progów spowalniających i nie wiem, czy do tego tematu nie trzeba wrócić.

· Radny Józef Skiba – z tego, co pamiętam, to wniosek końcowy był taki na sesji, że przy projektowaniu jakiejkolwiek nowej ulicy, czy nawierzchni ma być wzięta pod uwagę możliwość zamontowania progów spowalniających, czy innych szykan.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli też nie będziemy tego powtarzać, bo taki wniosek został już sformułowany.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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